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Sycie krzyw em  zwierciadle s ~ ctiu

W iększość procesow , rozpatry 
wanych przez sądy, m alu je życie 
społeczeństwa, odzw ierciad la  je ­
go Bolączki i. jak  w  krzywem  
zw ierciad le, odtwarza nam oby­
czajowość, a n iekiedy i stopień 
kultury współczesnej epoki.

P rocesy  dają krzywe obrazy 
życ ia  społecznego, gdyż na jczę­
ściej uw idoczn ia ją  tylko jedną

dawał puszczę brazylijską i za- nadużycia, fa łszerstw a  i łapów-
garnął pieniądze, poruszyło na 
chw ilę  epm ję  publiczną Fuping- 
Jagiełło , oszust na m iędzynaro- 
wą skalę, odnaleziony został 
w k ilka la t po dokonaniu prze­
stępstwa na posadzie państwo­
w ej na Kresach.

S P R A W Y  R O M A N T Y C Z N E  
S fe ry  artystyczne W arszaw y

iego  stronę i to niekun le c zn ic ' poruszcne zosta ły  sprawą por. 
najlepszą. Tak  zazw ycza j bywa [ Jezierskiego, oskarżonego o usi-
w  procesach karnych. Sprawy 
cyw ilne lep iej i z w iększą praw ­
dą oddają nam to życie, są bo­
wiem ecnem stosunków gospo­
darczych. Prasa  stosunkowo ma­
ło  za jm u je się tego rodzaju spra­
wami, nie posiadają  one bowiem 
sensacyjnych i frapu jących  mo­
mentów. Pewna część publiczno­
ści chce sensacji w  w ielk im  sty­
lu, n iezw ykłych  perypety j życio­
wych, oszustw na ogi omną skalę, 
skanaalów  towarzyskich  i t. p.

O tóż je że li chudzi o ten rodzaj 
spraw, to kończący się rok me 
był łaskawy. N ie  obdarzył bo­
wiem  ludzi żądnych wrażeń w ie l 
kiem i sensacjam i. N ie  było 
spraw  w  stylu procesu hr. Roni- 
kiera, o idynata  B ispm ga, czy 
choĆDy „b isku pa " m arjaw iek ie-
<r®.

O SZU ŚC I I  S P R Y C IA R Z E

Było jednak kilka procesów  
krym inalnych, ciekawszych i gło 
śniejszych. To  sprawa bankiera 
S tanisława K w in ty , k tóry  przy­
w łaszczył sobie m il jonow e depo­
zy ty  k lien tów . Fubliczność na- 
próźno gub iła  się w  domysłach, 
gdzie  i w  jak i sposób sprytny 
bankier ukrył swe m iljony. N ie ­
stety  przew ód sądowy nie w y ja ­
śn ił te j zagadki, p rzec iw n ie  w y­
kazał, że K w in to  je s t kom plet­
nym bankrutem, nieposiadają- 
ćym  zaanego m ajątku i czekając 
na moment uwoln ien ia go z w ię ­
zien ia  , napewno sam głow i się, 
co będzie dalej, gdy  straci bez­
płatny dach nad g łow ą  i u trzy­
manie P ien iądze przyw łaszczone 

^nrzez bankiera poszły na opła­
canie o lbrzym ich  procentów  od 
pożyczek, k tórem i chcia ł ratować 
sw o je  przedsięb iorstw o.

G łośna katastro fa  n rzy ul. 
K rochm alnej, k iedy to paropię- 
trow a ściana m agazynu browa­
rów  „Haberbuscha i S eh ie lego " 
zw aliła  się na mały, parterow y 
domek. grzeb iąc w  gruzach po­
grążonych  we śnie m ieszkańców, 
odb iła  się echem w  bieżącym  ro­
ku w  Sądzie Okręgowym.

N iebyw a łe  oszustwo W ładys ła ­
wa Pop ing-Jagie łły , k tóry sprze-

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I PO T - 
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ki, z których wym ien ić trzeba 
proces b. sędziego Łopatto. P ro ­
cesy te w ykaza ły  moralne za ła­
m anie- się ludzi o słanym charak­
terze, k tórzy  p rzyzw ycza jen i do 
lepszych czasów' nie um ieli p rzy­
stosować się do nowych warun­
ków bytu.

S P R A W Y  P O L IT Y C Z N E

Jeśli id zie  o procesy p o litycz­
ne, to nie było ich zbyt w ie le . 
Zwykłe, codzienne spraw y komu­
nistyczne, o ag itac ję  i d zia ła l­
ność wyw rotową, stereotypow e w 
swych rekw izytach , nie in tere­
sow ały  op in ji publicznej. P e ­
w ien  oddźw ięk wywołały nato 
m iast p ierw sze spraw y b. człon­
ków O N R , oskarżonych o n ie le­
ga lną działalność i kolportaż 
„N o w e j S z ta fe ty ". P ik . Jagrym - 
M aleszewski s iedzia ł na ław ie  o- 
skarżonych pod zarzutem  zn ie­
sław ien ia  marsz. Trąm pczyńskie- 
go. W reszc ie  w ym ien ić należy 
kilka spraw o słynne rozruchy 
chłopskie w  M alopolsce. N ad  te- 
mi procesam i nie unosił się jed ­
nak duch polityk i. W  przew aża­
ją ce j części rozruchy w yn ik ły  
na tle  ekonomicznem, w  zw iązku 
z katastro fa lnem  zubożeniem 
wsi.

N A  F A L I  Ż Y C IA  G O SPO ­
D ARC ZEG O

T lo  gospodarcze u jaw n ił cały 
szereg  spraw  o pobicie w zg lęd ­
nie zelżen ie kom orników i sekwe- 
stratorów  sądowych. Okazuje 
się, ze na jc ierp liw s i zaczynają

iow an ie zaDÓjstwa aktora i aman 
ta scenicznego, p. Różyckiego.
Podłoże spraw y trochę rom an­
tyczne, chodziło bow iem  o żonę 
porucznika, trochę h isteryczne, 
in trygow ało  W arszaw ę- Był to 
typow y proces artystyczny N a  
lawach dla publiczności w ie le  
przedstaw ic ie lek  i p rzedstaw ic ie­
li św iata  s z tu k i, w ytw orne to­
w arzystw o pięknych i doDrze 
ubranych pań i panów zam ien i­
ło na dwa dni procesu salę i ku­
luary sądowe na w ykw in tny sa­
lon. Czego nie było w  tym  pro­
cesie? P o r  Jeziersk i m ów ił dużo 

i  zaw ile  o m iłości m ałżeńskiej, o 
obowiązkach żony i męża, w da­
wał się w  dociekania na temat 
skończenie doskonałej m iłości.
W końcu zak linał się, ażeby nie 
wypuszczano go z w ięz ien ia  na 
św iat pełen zla i wyuzdania. W  
w ięzien iu  napisał sztukę dram a­
tyczną, która ma być podobno w y  
staw iona w  jednym  z teatrów  T.
K . K . T  B yły też  i „zam knięte 
d rzw i", za którem i stała żadna 
w rażeń publiczność, gubiąc się w 
domysłach, o czem m owi się te­
raz na sali sądowej. B y ły  też  i się burzyć, w idząc przeć suba 
łzy, a nawet pap ierow e lil je , w rę bezw zględnego urzędnika skarbo-
czone przefc' żonę porucznika po­
w odow i cyw ilnem u, k tóry  Wystę­
pow ał w  im ieniu „n iedoszłego 
n ieboszczyKa", p. Różyck iego. 2o 
na oskarżonego, artystka drama­
tyczna, w ystępow ała jako św ia­
dek. W  srebrnym lis ie, znękanym 
głosem  op isyw ała  scenę niedo­
szłego jnordu  p rzy  pomocy noży­
czek. Publiczność m iała w ięc swe 
go  rodzaju  rozryw kę, leczT mało 
kto w  tym  procesie w yczuw ał 
głębsze tło obyczajowe.

K A N T Y  W YŚ C IG O W E

N ie  w iem , czy na procesie por 
Jeziersk iego byli zw olenn icy w y ­
ścigów . Za to spewnością znaleź­
li się ną spraw ie Rakowera i to­
warzyszy, o zdopingowanie przy 
pomocy narkotyku kilku słab­
szych koni, które w ygra ły  gon i­
tw y  i zdobyły poważne nagrody 
p ieniężne, pewna zaś część w ta­
jem niczonych kom binatorów  zgar 
nęła do swej k ieszen i grube su­
my z kas to ta liza tora . Pozosta li 
to ta liza torow icze , a tych była 
znaczna większcść, o trzym ali w  
tym  procesie sw oistego rodzaju  
satysfakcję . N areszc ie  p rzygw oż­
dżone zosta ły oszustwa i komb. - 
nacje i uchylił się rąbek ta jem ­
nicy, odsłan ia jąc kulisy „cu ­
dów " i n ieprawdopodobnych 
„fu k sów ".

Ł A P Ó W K I
Ponadto cała powódź spraw  o

Naipopulsrn e szy święty
Przypadkowi zewczięczamy uraczy tssc 

św. Sylwestra
Spośród w ie lk ie j liczby  św ię­

tych, Patronu jących  poszczegól­
nym dniom roku, na jbardzie j chy­
ba je s t znany św ięty  Sylwester. 
Oczywiście., je że li nie będziemy 
brać pod uwagę tych św iętych, 
których im iona najczęściej o trzy­
m ują dzieci na chrzcie.

M ożnaby pow iedzieć, że św. 
S y lw ester ma szczęście do m iljo- 
nów w iernych . Ma. bo tak często 
jest na ustach wszystkich, ju ż na 
parę dni przed tradycy jnym  „S y l­
w estrem " w szyscy o nim m ów ią—  
nie ma szczęścia, bo rzadko kto 
w tedy pamięta, że dzień zabaw, 
początek karnawału, chw ila  by­
najm niej nie pobożnie spędzana, 
je s t przecież poświęcona ś w i ę ­
t e m u  Sylw estrow i.

Św. Sy lw ester zupełnie p rzy­
padkowo stał się tak szeroko po­
pularny P rzez  pięl naście w ieków 
Kośció ł św ięc ił jego  pamięć i nikt 
od jego  im ien ia nie nazywał noc­
nej zabawy w  przeddzień  N ow ego 
Roku.

Dopiero k iedy papież G rzegorz 
X I I I  zm ienił układ kalendarza, 
dzień św. Sylw estra  stał się ostat­
nim  dniem roku, po przesunięciu

o 10 dni. D zień  św. Sylw estra  w  
kalendarzu oddalił się od dn!a 
pośw ięconego drugiemu św. Sy l­
w estrow i. Pam iątkę drugiego św. 
Sylw estra  K ośció ł obehoazi 29 
listopada, w łaśc iw ie— raczej o b- 
c h o d z i ł ,  gdyż stopniowo, z ro ­
ku na rok, coraz bardzie j pam ię­
tano w  ten dzień o św. Saturni- 
nie, a coraz m niej o św. Sylw e­
strze Zw yciężyła  popularność św. 
Sylwestra, obchodzonego razem  z 
pożegnaniem  starego roku. Tak 
to przypadek zdecydował o rozgło  
sie im ien ia jednego św iętego i 
pewnem zapomnieniu drugiego.

K im  był św. Sylw ester?  Był 
trzydziestym  ósmym skoiei pa­
pieżem. umarł 31 grudnia 335 ro­
ku. Z pochodzienia był W iechem . 
Okres jego  panowania nu sto licy 
P io trow c j zb iegł się z dzia ła lno­
ścią Konstantyna W ielk iego . W  
przyszłym  roku będziem y obcho­
dzić 600-Ietnią roczn icę jego  
śn rerc i. I  zapewne —  w ieczór jak 
zawsze będzie w eso ły  i nikt me 
pomyśli, kto w łaśc iw ie  je s t patro­
nem dnia z na jw eselszą w  roku 
zabawą.

wego, k tóry często za jm u je i 
sprzedaje ostatn ie ruchomości.

Ze spraw  cyw iinych  dw ie mu­
szą być w ym ienione. P ierw sza  
to proces żyrardowski, n ieza- 
kończony jeszcze. Druga to spra­
wa elek trow n i z gm iną m. W a r­
szawy. Obie są w yn ik iem  dąże­
nia do rozc iągn ięc ia  kon tro li nad 
gospodarką obcego kapitału w  
Polsce, k tóry  często w  chęci o- 
s iągn ięcia  jaKnajw iększego zy­
sku. chw yta się na jróżn ie jszych  
sposobów n iezaw sze zgodnych z 
uczc:w ością  kupiecką i p rzep isa­
mi prawa.

K rótk i i n iezupełny przegląd, 
spraw  rozpatryw anych  w  b ieżą ­
cym roku przez sącły wskazuje 
jednak na pewną specyficzną o- 
koliezność. Zbrodnie i przestęp­
stwa mnożą się pod w pływem  
ciężkich warunków  bytu. O czy­
w iście przestępstwa rodzą się i 
na mnem tle, ogólnego obniżę 
n ia poziomu m oralnego i obycza­

jow ego , lecz tych je s t  stosunko­
wo m niej. Razom ze w zrasta jącą  
fa lą  kryzysu, gdy w “stosunkach 
gospodarczych nie w idać ulgi, 
czy cnoćby jak iegoś odprężenia, 
lucizie o słabych charakterach 
zatraca ją  pion m oralny i w stę­
pu ją na śliską drogę występku.

Stan. Zaremba.

Czapką i papką
Przed  kilku dniami rozdzie lo ­

no stypendja dla studentów w yż­
szych uczelni. JaK rozdzielono je  
gdzie indzie j, uarazie nie słychać.
N a  U n iw ersytecie  Jagiellońskim  
w  K rakow ie przydzielono stypen- 
d ja  tylko członkom organ izacy j 
sanacyjnych i żydom, a z m ło­
dzieży narodowej nikt nie otrzy­
mał stypendium,

Okazało się przy  te j sposob­
ności, jaką  w artość przedsta­

w ia  m łodzież sanacy jn i. O to Z.
J M. D., L e g jo r  ir odych i 
Ymka w ysła ły  do M inisterstwa^' 
swoich delegatów  w  spraw ie po-j 
działu stypendjów , a proponowa­
nych przez n ich delegatów uzna­
no za m iarodajnych.

M łodzież sanacyjna je s t na­
prawdę zapob ieg liw a i r ie  ma 
żadnej pretensji, by kiedyś mó­
w iono o n iej, że m e z sou  ani 
ro li, ale z tego, co ją  boli wryro- 
sła.

Współczesne ruiny pod Warszawą
na fundamentsrh spółdzielni urzędników P. fi. S.

Powszechne jes t w  Po lsce umi­
łow an ie ruin starych zamków i 
grodów, ow ianych rom antyczną 
legendą i pełnych1 uroku. W  zmur­
szałej cegle  i rozpadających  się 
kam ieniach przechowała się tra ­
dycja  dawnych czasów i nawet 
głos puszczyków po nocy budzi 
fan ta z ję  w  kierunku ta jem niczej 
przeszłości.

Ruin tych mamy —  Bogu dzię 
ki —  dość w  kraju , by w ysta rczy­
ły  do podtrzym ania rom antyczne­
go sentymentu w  duszach w spół­
czesnego i przyszłych pokoleń. 
N ow ych  stwarzać ju ż nie należy, 
chwalebne są raczej starania o 
podtrzym anie istn ie jących  zabyt­
ków przeszłości.

W  iscsch A n i n a
Tym czasem  w idzim y zjaw isko 

odwrotne, i to pod samą W arsza­
wą. Przekonać się można o tern, 
odw iedziw szy, lezący o 35 minut 
drogi od W arszaw y, podm iejski 
An in .

Przeznaczono tam na ruiny 
dziesięć w ill n iedawno zbuduwa- 
nych na działkach parcelacyjnych  
zarządu dóbr Brauickieh. I  rzecz 
dziwna, ru iny  te m ogą wkrótce 
p rzy jąć  puszczyków w  gościnę 
nie z poręlti maniaków rom antyz­
mu, ale dzięki gospodarce koope­
ra tyw y urzędników  Polsk iego 
M onopolu Spirytusowego, a mo­
że w ięce j —  jak  się to najczęściej 
w Po lsce zdarza —  dzięki zbiego 
w i n iepom yślnych okoliczności go 
spodarczych. Taksumo zresztą 
piękne niegdyś zamki u leg ły  nie­
szczęsnym losom.

K o s  t o w z t a  t o  m i M o n  z f .
B y oszczędzić przysztemu h i­

storykow i ruin w  A n in ie  pod W ar 
szawą, pow stałj ch w  rekordowo 
krótkim  okresie kilku lat, żmud­
nych badań, pozw olim y sobie za­
notować, że wspom niana w yże j 
kooperatywa nabyła swego czasu 
30 m orgów  ziemi i, rozdzie liw szy  
obszar ten na 30 parcel, przystą­
piła do budowy 30 oddzielnych

w iB  dla swych członków. Budo­
wa, prowadzona w  czasie najdroż 
szej konjunktury gospodarczej i 
przy z łe j podobno gospodarce, 
kosztowała około m iijona złotych, 
za które zdołano wybudować za­
ledw ie 10 w ill i  i za łożyć około 
20 fundam entów . P rzec ię tn ie  za­
tem koszt p ięciopokojow ego domu 
z p rzyległościam i wahał się około 
80 tysięcy zł.

Dotychczas każdy z członków 
kooperatyw y w nosił 6 —  13 ty-

nych w ill tylko dw ie są parn ie** 
kane przez swych w łaścic ie l- Re 
szta je s t n iezam ieszkała . w zg lę ­
dnie za jm u ją ją  sam owolnie w p ro  
w adza jący  się osobnicy, k tórzy  
n ietvlko nie m^ślą p łacić  kom or­
nego ni troszczyć się o konser­
w ac ję  w ill, a le niszczą je  fcezcu- 
rem onjaln ie, hodując w  wolnych 
pokojach... Kury i prosięta Był 
nawet wypadek, że jedna % ' itt 
stała się w ygodną m eliną z łodzie j 
SKą, z której dokonywano wypa-

sięey zł. za dom i do 4 tys. zł. za 'd ó w  na sąsiednie w ille , a gdy
fundam ent. Spłatę należności roz­
łożono początkowo na 27 lat, co 
w ynosiło około 300 —  400 zł. za 
m ieszkanie. W krótce jednak roz­
łożono ra ty  na 47 lat A le  i to nie 
pumogło, kryzys p rzekreślił i tę 
kalku lację i wskutek n iew yp ła­
calności kooperatyw y pryw atn i 
je j w ie rzyc ie le  og łos ili je j  upad­
łość.

Bezpańskie wille
Z chwilą ogłoszen ia  upadłości 

pobudowane przez kooperatywę 
w ille  stały się w łaśc iw ie  bezpań 
skie. W praw dzie  sąd w yznaczył 
przym usowego zarządcę w  osobie 
jednego z warszawskich adwoka 
tów, jednak opieka ta je s t zgoła 
teoretyczna spowodu braku p ie­
n iędzy na należyte sprawowanie 
nadzoru.

I  oto p ierw szy etap współczes­
nych ru in  rozpoczyna s ię '

Poszczególn i członkow ie koope­
ratyw y, nie posiadając tytu łów  
własności, m e chcieli, oczyw iście, 
likw idow ać swych dotychczaso­
w ych mieszkań, w yprow adzić  się 
do bezpańskich domków i płacić 
wyznaczone przez przym usowe­
go zarządcę komorne, rzecz ja s ­
na, niestosunkowo w ysokie w  sto 
sunku do obniżonego gdzie indzie j 
komornego. Brakło im rów nież w  
tych warunkach ochoty na pono­
szenie kosztów  potrzebnej konser 
w ac ji w illi.

Kury i prosięta w  sypialni
I  oto na dziesięć ju ż wykończo-

przygodny am ator w yprow adza 
się, korzysta jąc z kom pletnego 
braku opieki nad domami i nabity 
ra na pam iątkę wszystko, coj mo­
żna wynieść, w y ją ć  lub "odkręcić. 
W  ten sposób g iną  ceg ły  z funda­
mentu, uby-wa drzew  na p^rce*- 
lach, a drzw i, okna, d rzw icz i i od 
p ieców , a naw et dachówki z da­
chów w ędru ją  po nocach w  nie­
znanym kierunku, by w ypełn ić  
n iezapisane w księgach pfnw}> u- 
żyteczności publicznej.

Spełnia się zatem na bezpań­
skiej ko lon ji w  A n in ie  ł< j w szel­
kich ruin, ow ianych  rom antyz­
mem legendy. Czego złodz|iej‘ nie 
zacierze i rabuś nie / 3zczy, 
zru jnu je deszcz i śnieg, straw i 
w ilgoć  i grzyb.

Co dalej?

ach duże 
uznar ta

Instytucje  kredytowe 
umieściły w  kooperatyw 
sumy, D la form alnego 
ich stra t ob jekty k o o p e ra l’yvty "zó 
staną w ystaw ione na licytycję.

A le  to tylko form alność, groŹń- 
dla członków kooperatywy. Co je 
dnak zrobi się dla utrzym ań.a is t  
m e ją tego  stanu pobudowanych: 
w ill w  A n in ie  i czy koniecznie 
ma się utrzymać legenda, że m i ­
ny mogą powstać n ietylko wsku­
tek kryzysu, ale także forna listy^  
ka biurokratyczna może w yczaro­
wać pod stolicą rom antyczne sie­
dlisko puszczyków?
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Dobrze im było razem, choć niczego sobie nie pow ie­
dzieli W iedzie li wszystko bez słów. P rzy  obcych umieli 
się kryć i nie zdradzać żadnem spojrzeniem . N aw et za­
kochane oczy D iom era nie odgadły wszystk iego. Jedna 
pani Janka, dom yśliła się swoim  instynktem kobiecym

L o la  przychodziła  często do N ab ilów  i kilkakrotnie 
tam odbyły się ich nieum ówione randki.

—  Czemu się tak kręcisz, Lo lka  —  śm iałą • ię pan? 
Janka —  nie bój się, zaraz przyjedzie . Jeśli ty tu je ­
steś, i -on...

—  K to  taki?
—  T w ó j ukochany.
—  K to?
—  Gordon.
N ab ilow a  śm iała się serdecznie, ale Lo la  się nieco 

nachmurzyła.
—  N a jp ie rw  nie jes t moim ukochanym, a następnie 

chyba nie przypuszczasz, że um awiam y 3ię...
Pan i Janka rzuciła  się na szyję p rzy jc ió łce.
—  Lolka, nie bądź śmieszna. Jeśli on umie trop ić 

ślady A rabów  w  pustyni, to chyba i ciebie potra fi zna­
leźć. I  nie w yp iera j się, bo i ty go kochasz, i on ciebie

N ie  odpow iedziała na to i zaczęła mocno całować 
przyjació łkę.

—  Janka...
—  Jesteś sKryta, ale nie potrzebu jesz mi nic m ó­

w ić. N apraw dę m oglibyście się jak na jprędzie j pobrać. 
On je s t bardzo bogaty...

—  Janka, przestań.
—  M ów ił mi Genek, że m ajątek jego  ob liczają na 

k ilkadziesiąt m iljonów . M ów ił nu też, że są pewne śla­
dy, że pochodzi z Polski, z bardzo arystokratycznej ro­
dziny ..

—  Przestań, p rzecież to nie ma sensu!
—  Oczyw iście nie m iałoby sensu, gdyby dalej sza­

lał jako Gordon. A le  teraz pokłócił się z Anglikam i, za­
trzym ano go w  Po lsce i pewnie ju ż stąd nie w yjedzie, 
zw łaszacza, je ś li ty dopomożesz.

Dzwonek w  przedpokoju u rzerw al tc swaty pani 
Janki. P rzyszed ł Barczyński, późn iej Zagiersk i, D rom er

i g ł ó w k a

szczęścia.

mu się zw ierzyć  i prosić o pomoc w  tej delikatnej spra­
wie.

—  Czem mogę służyć szanownemu panu?
Zawahał się. Pytan ie było z b y  przedpokojowe. U czu ł

skrupuły wobec N iny. Skałkowski - dżentelmen m ógł­
by mu pomóc, a le Skalkowskiego - portjera  .ie m ógł 
zainteresować tak delikatnym , osobistym  problemem.

—  Czy nie dzwonił Kto do m nie?
—  Owszem. P y ta ł o pana radca Nabił. T e le fon ow a ła  

rów nież jakaś pani, ale nie podała swego naęw iskc.

„ L o la "  przemknęło przez myśl Burczyńskien m. „W ięd  
jednaK pam iętała o m n ie". .*

Skinął głową, mruknął coś pod nosem i pośjpieszył na 
góre. Gdy przechodził obok służbowego, otw irzyły się 
szerzej niedomknięte drzw i i w y jrza ła  ła d n i 
A n dzi

—  Proszę pana, proszę pana —  w yszeptała .
Przystanął. M yśl b łąkająca aię w  niebie

została ściągn ięta  na ziem ię.
—  Co się stało? —  spytał.
Spojrzała szybKo w  obie strony korytarzą, i powi<? 

działa szeptem :
—  N iech  pan uważa, niech pan bardzo uw aża.
—  N a  cóż mam uważać?
—  Grozi panu w ie lk ie  niebezpieczeństwo, 

panu coś złego zrobić.
Barczyński przypom niał sobie sw oje p ierw sze dni 

i wyczu ł w  słowach Andzi jakąś in trygę  p rzeciw ko N i­
n ie : chciał ju ż raz temu położyć kres. *

—  N iech  panna Andz.a  się o mnie nie ob j.w ia  i wo- 
góle mną się nie zaim uje. Bardzo o to proszę.

W yrzek ł to tak cierpkim  tonem, że biedna, dziew czy­
na, p rzyzw ycza jona do grzeczności oół - parjiżan ina. o- 
niem iała. Cofnęła wolno głow ę i zamknęła fiłrzw i.

Stała się je j krzywda. Jeszcze dziś po pon idn iu  m ia­
ła długą rozm owę z Anglik iem  z drugiego p ię ira . O trzy­
mała w szelk ie wskazówki, jak  ma go pilnowlać. Z oczu 
cudzoziemca w yczyta ła , żc nie ma on dobry ch zam ia­
rów  względem  Barczyńskiego. Chciała go przestrzec, 
choć A n g lik  dał je j całe sto złotych. A le  terazr .

Oni chcą


